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W IADOM OŚCI K R A JO W E.
K o m is ja  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  i d u ch o w n ych  — 

Z p o w o d u  wvniklćj  w ą tp l iw ośc i ,  c?.v w y d a n y  dacyc ją  rady 
a d m in is t r acy jn e j  z dnia  2 i w rześn ia  (3 października)  r. z ,  
•zakaz w y w o z u  za g ran ice  zboza  i in n y ch  a r ty k u tó w  żyw no  
śoi, m a  się s to s o w a ć  do b o b u ,  fasoli i gryki, komisja rządp 
wa, na zasadzie  wyższej decyzji ,  p o d a je  d a  pow szech n e j  
w iadom ośc i ,  że p o d  zakaz rze c z o n y  p o d c h o d z ą  rów nież  bó b ,  
fasola i t. p. rośl iny ,  jako  ga tunk i  g ro c h u ,  a n ad to  g ryka  ja k o  
pro d u k t ,  z k tó rego  w y ra b ia  się kasza,  z a b r o n io n a  do  ykywo- 
zu z kraju. —  W a rs z a w a  3 0  kw ietn ia  ( 1 2  rnaja) 18,55 r. 
Z arzą dza jący  w y dzia łem ,  rzeczy  w r a d c a  s tanu ,  B ie rn a c k i . — 
Naczelnik sekcj i, P a p ro ck i.

Główna k a ssa  o szczęd n o śc i.— W ty g o d n iu  u p ły n io n y m  do 
dnia  1 ( i 3) M a ja  roku  b i e ż ą c e g o  w łączn ie ,  w y d an o  ksią­
żeczek n o w y c h  2 i .  na k tóre ,  tudzież na dawniejgze w  1 35  
w nioskach,  z ło żo n o  rub l i  s re .  13 23 ko. 15, Na ż ąd an ie  39  
u czes tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p rócz  p r o c e n tu  za rok  b ie ż ą c y  rs 
8 kop.  29) ,  ru b .  s re .  2 4 5 8  kop. 3 8 ,  i u m o rz o n o  książeczek 
o sz czędnośc i  1 9 .  P rze to  u c zes tn ik ó w  6 , 3 7 8  p o s ia d a  kapitał  
rubli  s r e b r e m  1 4 8 , 3 1 8  k. 1-4*fV.— Naczelnik  A sseso r  Kolleg, 
ksiąze G ęd ro yc .—  B u c h a l te r  K ra u ze .

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  Każdą pracę nową 
p. Adolfa Dietricha sztychu rza, witamy zawsze życzli­
wie z jak najlepszem usposobieniem. Sztycharstwo 
krajowe, tak słabo dziś życiem tętniące, jedynie bie­
dne sz tychars tw o! Mimo powagi wieków, rzetelniej­
szych warunków artyzmu i mozolniejszej pracy, wiek 
XIXty olśniony łatwością i przysfępnością litografji 
lekceważy je  i nie nagradza wedle zasługi. A je d n ak ­
że jakażto przestrzeń dzieli sztycharstwo od Jitogra 
fji?..  jakież różnice sztuka sama kładzie, jakże piękne 
na nierównych piedestałach tu błyska, jak wykształ­
cenie artystyczne tu trudne!.. .  Prędko i tanio to de­
wiza XIX wieku na polu sztuki! Ale jakże to zgubna 
zasada dla sztuki, jak poniżająca dla kap łanów  ar ty ­
stycznego ołtarza!. ..  Biedne te istoty ogołacają się 
7. dniem każdym z uroku starożytniczcgo, co ich o ta ­
czał tak długo i pięknie; wieniec na ieli czole usechł 
od gorąca parowej maszyny, b ia łą  szatę osm ol i ł  dym 
fabryczny, oko zamglone, nieufne, spogląda do koła i 
nie znajdzie miłego przedmiotu na odpoczynek, bo 
spekulacja wszystko zagarnęła pod swój monopol, na 
wszystko cenę nakłada, skrępowała nawet wolność 
wyboru przedmiotów, i z niechęcią pozwala zabawy 
z naturą, tym klassykicm co zwyciężył wszystkie szko­
ły i nieskażonym w swych kształtach do trw ał dni na ­
szych bogatych w rozmaitość, lecz ubogich w uczucie, 
w zapa ł  i trwałość . Sm utne dni nas ta ły  dla tych co d łu -  
' ie  a świetne lata w  powszechnej chwale pędzili. Zapo- 

mriieni. nieroziimieni w śród dzisiejszych nie mogą być

też i należycie ocenieni.  Obeych już w familji, ratuje ich 
tylko od zupełnej obojętności tradycja, wstrzymująca 
prawnuków od ostatecznego z nimi zerwania, co żyją 
w innych sferach, w innych nałogach, w odmiennych 
zupełnie wyobrażeniach ! Czyż niezakwitną już nigd\ 
pomyślności chwile dla tych opuszczonych is to t?  
czyż nie błyśuie im słońce, pod którego promieniem 
pierwsze ich listki chwały zazieleniły się?... Czyż nie 
wróci do s i ł  pierwotnych zm ysł smaku tak niegdyś 
delikatny, wybredny?..,  Może, może kiedyś, z a ła tw ic ­
ie mdła litograf ja znudzi, dagierotyp śklniąey razić 
zacznie, a fotografja nie miłym kolorytem odstręczy: 
lecz dziś pod panowaniem tych czynników w przed­
sionku sztuki, trfldno, bardzo trudno dostać się do wnę­
trza świątyni i podsycić ogień piękna, co jeszcze ręką 
arcy-kapłanów  ludu izraelskiego na blachach do ich 
obrzędów i strojów należących rospłomieniony został.

U nas mężnie walczy p. Dietrich na gruzach prze­
szłości, nie świetnej lecz miłej, drogiej sercom, bo 
serdeczne przedmioty odtwarzającej. Dziś ostatni to 
rycerz w blachę zakuty co się nie cofa przed napaścią 
tłum u uzbrojonego w kamienie, srebrne blaszki i jo ­
dek. Braw da., cięcia jego nie są szybkie i klasyczne 
lecz zastanawiają jeszcze s i łą  i zręcznością, i nieraz 
napastnicy z kamieniami dziwią się i gniewają, że sta- 
roświecczyzna ta istnieje, i zamrzeć nie może wśród 
obojętności, ogładzenia ducha i nieprzyjaznej atmosfe­
ry ziemię okrążająfcej.

Vo wyścigach włościańskich w roku zeszłym w y ­
danych. P .-Dietrich wystąpił z portretem aqua tinta  
dra Le Brun. Dowód to szacunku kolegów, na jaki po­
trafił sobie zasłużyć szanowny doktór. Płaca ta jak 
wiele poprzednich, p. Dietrich odznacza się zaletami 
właściwemi temu artyście. Rysunek dobry, podobień- 
sfwo (waruuek jeden z pierwszych w portrecie)- są 
przymiotami tej roboty. Ton ogólny może cokolwiek 
za mocny, co.przecie nie przeszkadza przychylnemu 
ocenieniu, na jakie najnowsza ta praca pana Dietrich 
zasługuje.

Następujący list nadesłany nam został z prośbą o po­
mieszczenie go w piśmie naszem: » Kto pojmuje pow o­
łanie swoje jako człowieka!.... kto miłość bliźniego 
czuć i na n ią zasłużyć jest godzien, kto wyczerpał 
i po ją ł zasady prawego chrześcjanina. ten  pewnie 
nwielbieniem . przejętym będzie dla cnoty, którą wie­
dziona jedna z najszanowniejszych dam w Warszawie, 
ujęła litością, oddźwięk tylko w szlachetnem sercu 
znaleźć mogącą, zdołała  założyć szkółkę elementarną 
dla ubogich sierotek. Bezwzględnie na stan i pocho­
dzenie przyjmowane są do tego zakładu pod wezwa­
niem świętego Wincentego a Paulo, przy ulicy Chmiel­
nej pod Noem. i 527 obecnie istniejącego; dziewczynki

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(Ciąg dalszy).

—  W ie m  ja  w iem  panie jak to wasan nie p i-. 
jesz, ale chwała Bogu że to panie nie d ługo  się 
skończy! A ju t ro  ze trzydziestu do kosy, z g rab ia ­
mi ile można panie, bo to  deszcz za pasem; fornale 
panie niech w ożą do brogów...

—  D obrze jaśnie panie, ale ja też tu  mam jaśnie 
wielm ożnem u panu powiedzieć, że dalibóg to ch łop­
stwo tyle sherniało, że rady  sobie z niemi dać nie 
mogę.

—  A bat od czego panie, hę! p rze rw ał dziedzic, 
zepsułeś rai w asan  ludzi żałując ręki...

-—  Ale gdzie ja tam J W .  panie żałuję, ino to 
takie harde .  O tó ż  i dzisiaj ten  Z a rw as  młodszy 
z Przełazka, kiedym do dnia w ygania ł do kosy, o 
mało że mnie nie zabił.

—  W a sp a n a  to  zawsze panie zabijają, a żyjesz i 
pijesz dotąd.

M H B B H H H K

—  W o ln o  J W .  panu żartować, ale jak  mnie 
ściągnął d rągiem  od wideł.. .

—  A to łajdak panie, huncw ot panie, dam ja 
jem u widły! Ju t ro  do dnia sprowadzić go tu ,  i p ię 
toaście panie...

W t e m  zatętnilo coś przed oknami, pan Mikołaj 
p rzerw ał dalsze wybuchy gniew u, i wyjąwszy z ust 
fajkę przysłuchiwał się czas niejaki, a w  końcu rzekł 
do stojącego przy drzwiach w łodarza :

— G a b r y ś ,  a zobaczno co tam panie! bo może 
te łajdaki panie nie uwiązali siwćj, i lata po d w o ­
rze.

Jeszcze G abryś nie wziął za klamkę,, gdy o tw o ­
rzyły się drzwi z sieni, i wszedł jakiś cz łow iek  ś r e ­
dniego wzrostu , opalony, ehuderlawy, z czarnym 
kędzierzawym włosem  iczarnemi błyszczącemi oczy­
ma, a stanąwszy przy drzwiach, kilka razy skłonił 
się pokornie czapką do stóp dziedzica.

—  A  czego to panie? .
—  Za służbą, odrzekł pochylając się jeszcze ni- 

żćj przybyły miętosząc w  rękach  trzymaną czapkę.

E konom , w łodarze i dziedzic spojrzeli na niego 
ciekawiój, chcąc w  tern spojrzeniu przeniknąć do 
dna charak ter  proszącego, a on spuściwszy oczy, 
skulony, stał milcząco, wydobywając z czapki pęk 
pobrudzonych papierów .

mające rodziców w niedostatku, lub  też prawdziwej 
sieroty. Dziatki te, które bez tak Judzko-lubnej insty-J 
tucji. czekała może śmierć z g łodu i nędzy, albo co | 
gorsza niesława z potrzeby; pobierać będą nauki sta­
nowi właściwe, w granicach religją i prawem miej- 
scowern przepisanych, otrzymywać mieszkanie, ży - |  
wność, ubranie, będą oprane i dozorowane tak, aby]
0 ile możności, dobrą chęcią i postępowaniem, mogły I 
słać się godneini dobrodziejstw, jakiemi pierwsza z a ­
łożycielka, jak  drugi'ksiądz Bodouin. Jaśnie W ielm o-I  
żn.a Petrow, małżonka rzeczywistego radcy stanu,!  
z czystych natchnień, chrześcjańskich uczuć, ja k  tam -j  
ten je  darzy.

Sierotki te uczyć się będą religji, jako toru na d ro - |  
dze, którą wszyscy postępować winniśmy, wierzącyI 
w Boga i żywot wieczny. Uczyć się będą czytać, pisać,I 
rachować, cerować, szyć, haftować, robić pończochę,! 
gotować, s łow em  tego wszystkiego, co je  uzdatni naj 
dobre i moralne, szwaczki, haftarki, praczki, kuchar-J 
ki, czyli na służące, które dobrem świadectwem ty 1 - J 
ko z zakładu tego zaszczycone, słaną się nżyteczjicmi j 
społeczeństwu i podporą uboższego rodzeństwa; a przy j 
wytrwaniu w cnotach, które tum zaszczepione niiećf 
będą. zapewnią sobie i starość niezależną i śmierć] 
spokojną,  i to szczęście wieczne, które tylko dobrym! 
Bóg wszechmocny zapewnił.

Aby jednak rozwinięcie tej równie pożytecznej dla | 
ludzkości, jak miłej Bogu instytucji, mogło w całej 
nastąpić sile, potrzeba ogromnych wydatków, które 
pierwotna założycielka mimo usiłowań, że powiem 
nawet poświęceń, sama ponosić nie jest w stanie.

M y przeto! młode panienki, które z łaski przed-1 
wiecznego macie dostatek i opiekę jeszcze, których 
serca światowym nie owiane obłędem; przychodźcie 
w pomoc, a jeżeli macie zamożniejszych rodziców, do 
dzieci swoich prz„ywiązanych, bądźcie opiekunkami 
tak chwalebnego czynu, odkładajcie grosiki na fraszki 
wam udzielane, bo-i mała fraszka szczerze na ołtarz lu­
dzkości rzucona, da wam chwilę większej rozkoszy] 
w sercu-i własnom przekonaniu, hoć ten dobry Bóg] 
co wszystko widzi i najmniejszą ofiarę waszą przyj­
mie, i tę na zasługę w miłosierdziu swojem policzy."

Obywatelka, Z....ha.
Znajdujemy że nic nic potrzeba, dodać .do tych wy-1  

mownych słów  korrespondentki,  która tak wyborniu 
pojęła użyteczność wspomnionego powyżej zakładu |
1 tak serdecznie zachęcać umie do wspierania go. Za-: 
prawdę nigdy dość nic może- być urządzeń tego ro ­
dzaju, nędza bowiem i brak opieki najzaciętszemi są | 
wrogami tych młodych istot, którym w braku ręki 
dobroczynnej któraby je  wsparła , sm utną.gotują przy­
szłość.
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—  Gdzie wasan służyłeś panie?

—  Proszę J W .  pana w  Nagłowicach przez czte­
ry lata, a że słyszałem że J W .  pan potrzebuje...

—  Potrzebuję panie ale nie takiego jak wasan; 
w N ag łow icach  panie oficjaliści panowie, a ja  panie 
tu  sam pan panie.

—  Ja  też. proszę J W .  pana da B ó g  będę się 
starał.

•— Stara to śpiewka panie, wyście wszyscy pa­
nie tacy. A przedtem gdzie wasan służyłeś?

—  W  Nagorzanach u pana Kobyłeckiego.

—  Gdzie to to  Nagorzany panie?

—  Dziesięć mil stąd, ko ło  Proszowic,

—  Dajno wasan świadectwa! a obraoając się do 
stojących przy drzwiach dodał: idźcie do pani niech 
wam da wódki po kieliszku panie! A rano mi wstać, 
kosić, fornalki dw ie  do mchu, L a tu ś  z siekierą do 
gumien, ze trzy komornice panie do pow róseł,  Z ar-  
wasia rano sprowadzić. A  wasan zajTż do karczmy, 
bo to już  panie z tydzień jak wzięła baryłkę, to pa­
nie oszukanicą, a teraz przy kośbie ludzie piją...

—  D obrze J W .  panie, odrzekli p raw ie  razem 
włodarze i ekonom, a  skłoniwszy się nisko, i oglą- 
dając się jeszcze na przybyłego za służbą ekonom a 
wysunęli się z pokoju, postali- c z a s : niejaki przy



A n igdy  dosyć tego powta rzać  n ie  można,  że nie 
tylko los s ierot  godny m jest poża łowan ia  i wsparc i a ,  
są  matki  k tó r e  znajdu jąc  się w  rzeczywistej  n i e m o ­
żności  wyżywien i a  swoich dzieci,  z rozpaczone,  nieraz 
sobie  i im  śmierc i  życzą; są  n aw e t  takie,  k tó rym n a ­
tura  zdaje się o d m ó w i ł a  tego na jpi ęknie j szego kobie­
cego uczucia ,  j akby  na upokorzen i e  istoty ludzkiej ,  
rob iąc  je  w tym względzie p rawie  niższemi od zwie­
rząt .  Bo żadne  na w e t  zwierze  n ie  opuści  swoich  dzie­
ci, dopóki  one  n iezdolne  same  się wyżywić,  a kobi e­
ta, owa s er cowa istota,  j ak  j ą  nazywa ją  poeci,  po r zu ­
ca d r o bn e  i n i ew inne  s tworzeni e  zrodzone z siebie,  
w ła sn e  swoje  c i a ło  i k r ew  na los  niepew ny s ieroctwa,  

j a  n i e j ednok ro tn i e  nie b rak  naw e t  możności  po wo du ­
j e  ten niecny postępek.

Sam zak ład  Dzieciątka Jezus  i leżby na m  p rz yk ł a -  
| dów podobnych  m ó g ł  nast ręczyć.  J ak  c i ekawą  b y ł a ­

by his tor ja  tej kolebki ,  stojącej  zawsze o tw o re m  dla 
nędzy i niedol i ,  ileż t am nocnych  d r am a tów  mus i a ło  
się odegrać .  Sami  przyt acza l i śmy przed n i e daw nym  
czasem fakt  o zna l ez ionem tam dziecku w  pięknych 
cienkich p ieluszkach i haf t owanej ,  poduszce.  Ale w na-  
szem tak m a ł o  na pozór  r o m a ns o w e m  mieście,  zda­
r za j ą  się na jdziwn ie j sze  wypadki  tego rodzaju,  które 

i każdy p rawie  z czytających m óg ł by  wziąść za w y m y s ł  
r omanso -p i s a r za ,  gdyby p rawda ,  ok ropna  p rawda ,  
nie p r z em aw ia ł a  n iezbi temi  dowodami  za ich rzeczy-  

|wis t ośc ią .  (D. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn  7 Maja. Wsz.ystkie dz i ennik i  londyńsk ie  
Iz wyjątki em Timesa , k tóry się jeszcze za t rzymuje  ze 
I zdaniem,  i M orning Post k tóry występuje z naganą  m a ­

nifestacji j aka  mia ł a  miejsce w sobotę  w Londun  I a -  
j  vcrn,  chw a lą  tę manifestację.  M orning Chronicie o r ­
gan peel i s tów.  H erald  dziennik torysoski .  A dvertiser 

D aily News o rgana  radykal is t ów,  nakoniec&tt /z i E x -  
I press, u żywa ją  tej manifestacj i  za b roń  przeciw r z ą ­

dowi i w entuzj azmie jaki  p o w i e w a ł n a  t ym meefyngu.  
czerpią  dowody  na poparcie  swo ich  ska rg  przeciw złe-  

| mu p rowadzen iu  sp r aw państwa.
Wszys tkie  te dz ienniki  wróżą  o rgani zującej  się 

| agitacji  wielki  r ozg łos  i potężne rezul ta ty .  Więcej  niż 
mv obeznane  z w ym o w ą  k lubów,  zna jdu ją  one  ton 

I mowy  r e fo r ma t o ró w um i a r k o w a n y m  i w tern wzglę-  
dnem umi a rk ow an i u  up a t ru j ą  g ł ó w n e  niebezpieczcń-  

| s tw o  dla s t ronni ctwa  gabinetu.
Komit e t  Stronnictw a re form y adm inistracyjnej. 

| jest już ukonsty tuowany ;  sk ł ad a  on się z 2 5  cz łonków 
j / . panem S.  Morley ira[czele. Każdy z c z łonk ów  z łoży ł  

100 fst. na pierwsze  pot rzeby,  co s t ano wi  j uż  sum m ę  
[6 2 , 5 0 0  fr. z ł ożoną  na p ie rwszem posi edzeniu .

—  W nocy sobotniej  z akończy ł  życie j eden z n a j ­
zn ak o m i t s z y c h  cz łonk ów  pa r l amen tu ,  od y i e l u  lat  r e -  
I p r ezent an t  uniwer sy t e tu  w Oxford ,  s i r  Robe r t  Iugl is  
i  baronet ,  w wieku lat  70 .  >>Cały kraj ,  mówi  k o r e s po n -
dent  Neue Preussisclie Z eilung . g ł ęboko  op ł a k u j e  
stratę tego pa r l amentowego-  Bajarda .  rycerza bez t r w o ­
gi i n agany ,  tego dzie lnego pol i tyka i n ie zachwianego  

| chrześc janina .
—  Pan  Disrael i  uczyni  ł dziś w izbie niższej uwagę

że dziś w ła śn i e  j es t  l i ś c i e  dni jak powiedzi ano w tej 
izbie,  że konfer enc je  wiedeński e nie dop rowadz i ł y  do 
żadnego rezul ta tu ,  a 8 dni  jak r e p r ez e n t a n t  Anglj i  na 
tych posi edzeniach,  za j ą ł  na pow rót  miejsce swoje  w tej 
izbic; wa r toby  j uż  zatem żeby powiedz iano  kiedy też 
p ro tokó ły  kon fer encj i  zos taną p r zeds t awione  izbie. 
Minis t er  sp r aw  wewnę t r znych  s i r  G. Grey oświadcza 
że nie może odpowiedzieć na to pytanie ,  ale w krotce 
potem przybyły l o rd  ' Pa lmer s ton  oświadczył ,  że p ro ­
tokóły zos t aną  j u t ro  p r zed łożone  izbie. Na zapytanie  
p. Layard  czy gab ine t  wyznaczy dzień na p rzedst awie­
nie jego w n iosków zapow iadających naganę  dla m i n i ­
s t rów,  l ord Pa lmers ton  odpowiedz ia ł ,  że pan Layard 
może sam sobie s t osowny  dzień upat rzyć ,  kiedy go iz­
ba s ł uchać  zechce.  (Neue Pr. Z tg ).)

A Ab E  R Y K A.
—  P a ro p ł y w  W ashington  p r z yw ióz ł  do S o u t h a m ­

pton pocztę z New-York  21 kwietnia:
W ed łu g  N ew -York-H eraldt g ab ine t  w Wash ing ton  

jes t  zupe łn i e  zgodnym w zdaniu co do spr awy  Kuby 
pos t ano wi ł  u t r zymać  przvjazrie s t o sunk i  z rz ądem 

h is zpańskim.
Wiadomość i  z Mexyku donoszą ,  że pr ezydent  w y ­

j e c h a ł  do Tuha la j a .  Kraj  ten ciągłe j e s t  wwie lk iem 
wzburzen iu .  Pows t a ł a  .znaczna t rudność  w p rzedm io t  
cie przyjęcia no wego  pe łn om o cn ik a  hiszpańskiego,  
który nie zos t a ł  przyjęty ,z ho no ra m i  nalcżnemi  j e ­
go s t opniowi ,  l ndj anie  zaprzes tal i  swoich  zwyk łych  
a taków przeciw mie szkańcom Mexyku.

( Independance Delge). 
F R A N C J A . ,

P aryż 8  Maja. Nominac j e  nowego  min is t ra  spr aw 
zagrani cznych i no w eg o  ambasado ra  przy dworze  St. 
James,  są już dziś zamieszczone w Monitorze. Biega 
wieść,  że w sku tku  tych nowych  zmian dyp lom a ty ­
cznych i pan Thouvene l  może pozostać w Paryżu,  już 
nie na posadzie dy rek to ra  sp r aw  pol i tycznych,  bo by ­
łoby  to cofnięciem aw an su  j ak i  m u  udzie lono pr ze ­
znaczając go na ambasado ra  w Kons t an tynopo lu ,  ale 
j ako  podsekreta rz  s tanu w wydziale  sp r aw  zag ra n i ­
cznych.

Wszelkie  i nne  pog ło sk i  o modyfikacjach mini s te -  
r j a lnych  jakie  ob iega ły  od ki lku dni ,  zupe łn i e  uci ­
chły .  Nawet  a d m i r a ł  Hamel in,  który j ak  mówio no  w a ­
h a ł  się w pozos t aniu  przy minis te rs twie  ma ryna rk i ,  
zdecydowa ł  się za t r zymać ten w y d z i a ł .

—  W Longcp i c r r e  (w dep.  Sa one -Lo i r e ) ,  a re sz to ­
wano  kilka osób.

—  Dzienniki  og ła sza ją  w całe j  rozciągłości  proces 
P iano rego  przed sądem przys ięgłych,  ale c a ł e  badanie 
nic przeds tawia  żadnych okoliczności  k tó r eby  już z po­
przednich donies ień nie by ło  w iadome.  Okazu je  się 
tylko,  że na n iek tór e  pytania ,  o skar żony  s t a r a ł  się od ­
powiadać  nie j asno ,  t ł oinacząc  się, że nie dość rozu 
mie  po f r ancusku  i nie może dostatecznie ( łomaczyć 
się t ym język iem.  Ale widocznie  b y ł  to tylko wybieg.  
Przeciw za rzutom,  że nie m ó g ł  r z emios ł em swo im za­
robić  tak znacznej  ilości pieniędzy j a k ą  p r zywióz ł  
z Londynu ,  s t aw ia ł  on uporczywe zaprzeczenia,  ale 
odeprzeć  tych za rzutów nie b y ł  w stanie.  Obro ńca  j e ­
go pan B. Champy ,  w yr az i ł  nadzieję,  że Cesarz  u k a ­
rze go nie śmierc i ą ,  a le  zos t awieni em m u  czasu do 
żalu za p o p e łn i o n ą  zbrodnię,  ale o ska r żon y  po odczy

tanin wy roku . śmic r c i  n ie  oka za ł  wzruszeni a  i nie ob- 
a w i ł  dotąd chęci odw o łan i a  się do łaski .

(Independance Delge). 
H I S Z P A N !  A.

M adryt 4  Maja. Pan  Luzur iaga min is t e r  sp r aw  za ­
grani cznych,  z aw iad om i ł  korlezy na posiedzeniu dnia 

maj a,  że sp r awa  st atku Black W arrior, została  o- 
statcczirie z a ł a tw ioną  między rządem h i s zpańsk im i 
S tanami  Z j ednoczonemi .  w sposób zadowala j ący dla 
h on o r u  obu kr a jów.  Oświadczy ł  on przyt em na nowo ,  
że rząd nigdy i za żadną cenę  nie zezwoli  na'  przedaż 
wyspy Kuby.  T e  oświadczeni a zostały przyjęte przez 
zg romadzen ie  z j ednozgodnem zadowoleni em.

’rzedwezora j  m i a ło  się odbyć j ene r a ln e  zebrani e 
akejoni s l ów kanalizacj i  rzeki Ebro .  Jest  to o lbr zymie 
przedsięwzięcie  i s t owarzyszenie  liczy między sw e -  
mi c z łonkami  nacze ln ików na jznakomi t szych domów 
Francj i ,  Anglj i  i Hiszpanj i .

Poni eważ  dla u tworzeni a  j enc r a ln ego  zgromadzen ia  
potrzeba o j ed nę  akcję  w ięcej nad p o ło w ę  ogólnej  ich 
liczby i ponieważ  tyle się nie z ebra ło ,  zg romadzenie  
przeto nie m o g ł o  się naradzać ,  i m n i em a j ą  tu,  że 
w tern była  zła  chęć admin i s t r a t o rów ,  którzy jak m o ­
gą opóźni a j ą  zdanie  r a chunków.

Wczoraj  p rzeds tawioną zos tała  rządowi  skarga  czę­
ści akcjoni s t ów f r ancuskich  i ka ta lońsk i ch ,  którzy o d ­
w o łu j ą  się do j ednego  a r t y ku łu  s t a tu tów,  w e d łu g  kló-  
ego rząd w danych razach ma p r a w o  in t erwencj i .

Nieobecność  pana Grimaldi  zna jdu j ącego się dziś 
w Paryżu ,  zaszkodzi ła  na r adom Zgromadzen i a ,  gdyż 
jego akcje byłyby  d o p e łn i ł y  pot r zebnej  wed ług  p r a ­
wa liczby.

—  Og łoszo ne  zos t ało p r aw o  o cmentarzach  dla dy­
sydentów,  przyjęte n i edawno przez kortezy;  brzmi  ono 
juk nas t ępu j e :

Art.  1. We  wszystkich miastach i wsiach,  gdzie te­
go w e d łu g  opinj i  r ządu będzie potrzeba,  dozwo lonem 
będzie z ak ł adać  o sobne  cmenta rze ,  na których ciała  
osób zm ar łyc h  w wierze nie katol ickiej ,  będą g rze­
bane z wszelki emi  względami  nal cżnemi  zw łokom 
ludzkim.

Art.  2.  W miejscach gdzie nie będzie osobnych 
cmenta rzy ,  o których mówi  pop rzedni  a r t yk u ł ,  a lka-  
dowie i mun icypa lność  czuwać nad tern będą,  pod n a j ­
su r owszą  odpowiedzia lności ą,  aby ciału w sp om n i o -  
nych.osób chowane  by ły  zwzględani i  i i a leżnemi z w ło ­
kom ludzk im i p rzedsi ęwezmą s to sowne  ost rożności  
dla uu ikn i eni a  wszelkiej  profanacj i .

—  Mamy tu wiadomości  z Lizbony 2 9  kwietni a .  
Nic zdaje się żeby dwaj  nowi  cz ł onkowie  s t ronni c twa  
p rog resy jnego  zostali  przyjętemi  j ak  to g ło s zon o  do 
gabine tu  księcia Sa ldanha .  W yd z i a ł  wo jny  zostanie 
tylko przen ie siony  z rąk  Księcia do pana Francos ,  j e ­
śl iby w ice -h r ab ia  Luz t r w a ł  p rzy  odm ówien iu  p r zy ­
jęcia tego wydzia łu .

—  Kortezy na posiedzeniu 4  maj a,  odrzuci ły  wię­
kszością  8 5  g ło só w przeciw 83 ,  pop ra wk ę  pr zeds t a­
w i oną  przy końcu pop rzedn iego  posiedzenia  przez pa ­
na d’Albaida,  ż ądaj ącą  znies ienia kaucji  i od pow ie ­
dzialności  wydawców.  Zdecydowano ,  że kwes t j e  te 
p rzedst awione  będą do rozt r zą san ia  przy  rozprawach  
nad p r aw em  o rgan i cznem o pras ie.  I nna  pop ra wk a  
pana  Gil SSnz,  znosząca mon op o l  pa t en tów dz i enn i-

d r zwiach ,  a n ie  m ogą c  n ic  dos łyszyć,  zakręci l i  na 
I śwo do pani  na  w ódk ę .

Dziedzic t ym czasem siadłszy przy stole,  roz łoży ł  
[szeleszczące papiery,  i zaczął  czytać g łośno:  „ Z a ­
świadczam j ako  pan J a n  Ża r sk i . . . ‘‘

—  A  s łucha jno  was an  pan ie ,  j a  gdzieś  znam to 
[ nazwisko panie  —  o d ez w a ł  się pa t r ząc  uw ażn i e j  na 
] przybyłego.

—  Może  JVV. pan ze szkó ł  pamię ta  —  od rzek ł  
[ k ł an i a j ąc  się poko r n i e  Ża r sk i .

—  A gdzie t o  w a s a n  chodzi ł eś?
—  W  P ińczowie  J W .  panie.
—  W  k tó r ym roku?
—  W  1 8 2 6  J W .  pani e ,  w ted y  kiedy i J W .  pan 

| chodz i ł

—  Aa ,  a,  zawo ła ł ,  ude r zywszy  się w  czoło dzie- 
[dzic,  coś ,  c o ś  p r zypominam panie;  p r a w d a ,  był  j ak iś  
[Ż a r s k i ,  n a w e t  ze m n ą  w  drugi ćj  klassie,  aha  to to
w as an  t en  czarny Ża rsk i  co to  ś p i e w a ł  c i en iu tko  

| Ave  Mar i a . . .

—  T a k ,  to j a  J W .  panie .

1
—  W i ę c e ś m y  ko legami  t edy panie  hę?
—  P o d o b n o  J W .  panie .  •

—  “N o  to  s iadajże panie  mój  ty Żarski ;  aha  to 
w  P ińczowie,  w  P ińczowie ,  A le ś  t y m i  się panie  dja 
blo pods t arza ł ?

Za p y t a ny  w es t c hn ąw sz y  g ł ę b o k o ,  us i ad ł  niezgra-  
)nie na b r ze ż ku  k r z e s e k a ,  i po p r aw ia j ą c  się n i e u ­

s t ann ie  m ó w i ł :

—  Bo  też J W .  panie  j uż  b iedy wiel e  p r zeby ł em 
na świecie;  z ką t a  w  k ą t ,  z ką ta  w  ką t ,  w łóc z  się, 
r rzerzucaj ,  p racu j  j ak  t en  w ó ł  w  ja r zmie  od  r ana  
do nocy,  od  nocy  do  św i t u ,  t o  się po dw ó jn i e  żyje!

— A lb o  to  i j a  panie  nie p racu j ę  hę? wszys tko  
na mojej  g ł ow ie ,  czego nie dopa tr zysz  ok i em,  to  do-  
ożysz w o rk i e m ,  n i e p r a w d a  panie?

—  A  tak p r a w d a  J W .  panie .

—  A  żonę masz panie? pyta ł  dalej  czyta jąc ś w i a ­
dec twa .

— M a m  i d w o j e  dzieci.

— T o  źle panie ,  źle! Żon a  to  k ło p o t  w  g o s p o ­
da r s tw ie ;  j a  m a m  ludzi na  s tole . . .

—  A  i cóż t e r az  rob i ć  proszę  J W .  pana,  co się 
s t ało  nie ods t an i e ,  s a m e m u  j akoś  p r zyk ro  było. . .

—  I  to  p r aw d a ;  ale co j a  z t o bą  panie  zrobi ę?  
żona moja  n ie  będzie  chcia ła  żonat ego panie ,  a  ś w i a ­
d e c tw a  dob re :  „ t r z e ź w y ,  pilny,  p r acowity ,  z d a tn y "  
hę panie  co t u  zrobić?

—  J a k  J W .  pan zechce ,  to wszys tko  się zrobi .  
Żon a  moja poczc iwe  kobi ec i sko,  n ik o m u  t am  w d r o ­
gę n ie  wlezie ,  siedzi w  do mu ;  dzieci n ie  wie le ,  by ­

le j aka  t aka o rdyna r ja ,  to  j ak  bądź  t ak  bądź  będz ie  

się żyło.
—  A le  widzisz panie ,  m ó w i ł  pan ż i am b ick i  d r a ­

piąc się w  g ł o w ę  i k r zywiąc  n i e s ma czn i e ,  myś my  to 
sobi e ułożyl i  z panią  kawa le r a . . .

—  Zmi łu j  się J W .  panie,  o d ez w a ł  się b łaga jąco  
Żarski  po w s t a w szy  z k rzes ła  i śc i skając za kolana  
s zkolnego kolegę .  —  tu św .  J a n  za p a sem,  ja  c h o r o ­
w a ł em ,  ciężko przez cztery t ygodn ie ,  nie m o g ł e m  
wy jechać  za s ł użbą,  w ięc  na b y l e c z e m  poprze s tanę .  
A by  tylko znaleść jaki  kącik dla żony i dzieci ,  to 
p r a co w ać  będę  z c a ł e g o  s er ca ,  z ca łych sił moich;  
nie r ó b  mi więc  tój k r zyw dy  JYV.  panie  odrzucaj ąc ,  
a p e w n o  nie  poża łuj esz  d o b r e g o  uczynku .

—  E h  widzisz pan i e  t o  sęk,  Salus ia  nie zechce;  
ale pbwiedzno  mi  mój  Ża rsk i  coś  ty t a m  zbroi ł  w  N a ­

g łowicach?

—  A  cóżbym mia ł  zbroić  J W .  panie.

—  N o ,  c zemużeś  się o d p r a w i ł  panie?

—  T o ć  t o  nie z mojej  w iny  poszło J W .  panie:  
Nag łow ice  spr zedane ,  n o w y  dziedzic ma  swo ich  l u ­

dzi.

—  S p rz ed a ne  pan ie  mówisz ,  a k to  kupi ł ?

—  Nie  w ie m  n a w e t  j ak  się naz yw a  t en  no w )  
dziedzic,  t o  tylko m o g ę  powiedzi eć ,  iż ksiądz pro-



a  -
karskich,  i t rzecia pana Galvez Camero .  żądająca,  a ł n l w a g ę  dama ang ie l ska ,  która  ko nn o  p r zypa t ryw a ła  się 

żadnym razie nie z ab ran i ano  cyrkulacj i  j sk i eg oko l - [po rus zen iom  wojsk.
wiek p isma,  dopóki  nie zostanie potępione  przez sąd. 
zostały także od rzucone  przez kortezy.

Gazeta z dnia 3 maj a o g ło s i ł a  p r awo  o p r z edaży1 
dób r  duchownych  za twierdzone  przez Królowę,  t u ­
dzież p r aw o  o cmenta rzach dla innowier ców.

Rząd z a p r o n o w a ł  ko r t ezom nadzwycza jny  podatek 
tymczasowy 3 0 0  mil .  re a lów.  które  ma j ą  być zwró co ­
ne z dochodu przedaży dób r na r odowych  i ducho 
wnvch.  (Wiemy  już  że Izba Upoważn i ła  ten poda ­
tek w wysokości  2 0 0  mi l j onów rea lów) .

(lndeiiendan.ee Belge).
WIA DOM OŚ CI  Z WS C HO DU .

Gazeta A ugsburska  z awiera  następujące w ia d om o ­
ści z Ko ns t an tynopo l a  I 6g o  kwietni a  o t r zymane  d r o ­
gą  przez Tryest .

C i ąg ł e  t rzęsienia ziemi uz u pe ł n i ł y  zniszczenie m i a ­
sta B rns sy .  J e n e r a ł  francuzki  Pon ton  z dw oma  p u ł ­
kami  k i r as j erów zos t a ł  wezwany  tu z Adrj anopol a  
Pi ętnaście  tysięcy ludzi obozu ją  w Maślak.  Bi skup 
ad rj anopo l i tań sk i  zos t a ł  napadnię ty  i zelżony przez lur -  
ków;  w inni  zostali  a resztowani .

  Wy jmu jem y  z korespondencj i  Timesu z pod Se
bastopola 13go kwietn i a,  nas t ępujące ustępy:

Nasi żo łni e rze  co chwila oczekuj ą  przypuszczenia  
s z turmu  i każdy drży na myśl  o ofiarach w ludziae 
jakie  pociągni e za sobą  ten rozpaczl iwy atak.  Wc zo ­
raj w ieczo rem p rzygotowano  drab iny  i mos ty  po w ie ­
trzne.  tudzież liny i na tu r a ln i e  dziś r ano  spodz i ewano  
się s z tu rmu.  Dziś znowu spodzi ewają  się go na j u t ro  
We  wszystkich szpi talach czynione są  wszelkie  p rzy ­
gotowan ia  na przyjęcie r annych ,  a lord Rag lan  prze 
s ł a ł  zapytanie  do kapi t ana  Lustr i r igton.  czy brygada 
mor ska  będzie mog ła  być uzbro joną  i wziąć udz ia ł  w a- 
tak u.

Największy zapa ł  n ie  przes taje  p rze jmować  ż o ł n i e ­
rzy. chociaż często używani  są  do robó t  bardzo uc i ą ­
żl iwych.  I tak,  t y r a l je rów  pomieszczono w zasadzkach 
które  nie dość są zas łonię t e ,  a kartacze przechodzą 
przez ustępy między za sł an in j ącemi  ich wo rka mi  p i a ­
sku,  i zabi jają ich mnós two.

J e ne r a ło w ie  spr zymierzen i  m iewa ją  bzęste ko n fe ­
rencje  z Omercm -pa szą .  Zdaje  się ż e an i  s i rG .  Brown 
an'i C. Campbel l ,  ani  żaden inny j e n e r a ł  angiel ski  nie 
jes t  przypuszczanym do t a jemnic lorda Raglan,  w y ją w ­
szy może j e n e r a łó w  S im ps o n  i Jones ,  i że prości  ż o ł ­
nierze tyle wiedzą  o p lanach przyszłych operacj i ,  co i 
dowódcy dywizj i .

Obóz angie l ski  si lnie wstrząśnięty zos t a ł  w  dniu  Id 
wieczorem pog ło ską  o s t rasznej  bi twie jaka  mia ł a  zo­
stać s t oczoną między f r ancuzami  i r os s j anami .  F r a n ­
cuzi uderzyl i  na for tyf ikacje rossyjskie  i ten atak nie 
po w iód ł  im się, zdaleka s ł yszano  te s t ra szne  okrzyki  
ross jan,  na które  każdy drży od pamiętnej  bi twy pod 
Inke rm ane m.  Ilość bomb  r zuconych w czasie bi twy,  
jest pr awdz iw ie  p rzes t raszającą .  F rancuz i  rzucal i  je 
po trzy i cztery na raz z j ednego  moździerza.  Rossja- 
nie odpowiadal i  w taki sam sposób:  wa lka  była  j edną 
z na jk rwawszych  od czasu Ink e r m a nu .

Wielkie  mnó s t wo  ciekawych przychodzi  codzień na 
wzgórza p rzypa t rywać  się o k ro p n e m u  widokowi  b o m ­
bardowania .  W  dn iu  ł 2 t y m  powszechną zwraca ł a  u-

Nrebezpiecżeństwa i t rudności  aproszów zie lone­
go wzgórza ,  (tak f r ancuzi  i angl i cy  nazywa ją  wzgórze 
po łożone  przed bas t j onem Nr. 3ci  na k tó r ćm oblężeni  
wznieśl i  s ł a w n e  reduty Se l eng iń ską .  W o ł y ń s k ą  i Kam- 
czacką),  p rzeds t awione  są w uderzaj ący sposób  w na-  
s t ępu jącym liście p is anym zSeba s t op o l a  Tgo kwietni a,  

zamieszczonym w dz i enniku  Im partial:
Aprosze zielonego wzgórza  (mame lon )  od którego 

zaledwie je s te śmy oddaleni  na 2 0 0  m e t ró w  i 
t rzeba znieść p ierwej  n imby inożna uderzyć na wieżę 
Malaków a, s t ają  się coraz nicbezpieczniejszemi.  Ogień  
bater j i  n iepr zyjacielskich u rządzonych  na wzgórzach 
po drugiej  s t ron ie  Czernaj a.  czyni w szystkie nasze przy-  
kopv i szańce bezużyt ecznemu  Prócz  tego natur a  g r u n ­
tu jes t  taka,  że nie można  bez największej  t rudności  
ch roni ć  się przed kulirii j ak ie  n i eus tann i e  sypane są 
r. zasadzek rossyjskich.  W nocy z I g o  na 2gi  b. m. ,  p. 
Sa in t  La u re n t  dowódca hata l jonu i nżyn j crów  k i e r u j ą ­
cy robo tami  przed wie lką  redu t ą  Viktor ja,  zos t a ł  ra 
n iony ku lą  w g łowę ,  tuż obok niego i nny  oficer k tó ­
rego nazwi ska nie wiem,  dos t a ł  pos t r za ł  w udo.  Rana 
dowódcy jes t  bardzo niebezpieczna;  wczoraj  wieczorem 
zwątp iono o j ego życiu. Codzień p rzyna jmn ie j  m am y  
trzydziestu ludzi r a n i on ych  l ub  pol eg łych  w aproszach 
tego s t ras znego  wzgórza,  a t ymczasem na całe j  linji 

t aku l ewego  gdzie żo łn i er ze  zaledwie odda leni  są na 
80  met rów  od t yr a l j erów rossyjskich .  liczba pol eg łych  
nie przechodzi  2  lub 3 na 2 4  godzin.

Oblężenie  Sebastopola  jest wypadk i em mi l i t a rnym,  
jakiego nie ma  p rzyk ł adu  w historj i .  For tyf ikacje  tej 
twierdzy po sześciu miesiącach nieużytecznych u s i ł o ­
wań.  nie s ą  p r awie  uszkodzone.  Co większa,  zaopa 
t r vwanie  jej w żywność,  amun ic j ę  i nowe  posi łk i ,  od ­
bywa się ciągle i n i epodobna  przeszkodzić t emu ,  po ­
nieważ zewnęt r zna  a rm ja  której  liczba nie jes t  nam 
wiadomą,  nie  dozwala zupe ł ne go  obsaczenia  twierdzy 

(Journal de <S7. Pelersbourg.)
—  Czytamy w Neue Preussische Zeitung:
D z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e  n i e  w i d z ą  w  n a g ł e j  z m i a n i e

zaszłej  w gabinecie  t u r eck im ważnego pol i tycznego 
wypadku,  tylko raczej dz iwny epizod wschodniego ży­
cia pol i tycznego.  J ednakże,  mówi  Ost Deuts. Post 
usuni ęc ie  Reszyda-paszy z tego z wysokiego urzędu 
który on p i a s towa ł ,  j es t  s i l nem zachwiani em ciężkiej 
przewagi  j a ką  w y k o n y w a ł a  osoba lorda  Redcliffe am 
basadora angi e l ski ego  w Kons t an tynopolu ,  zn ik ł a  bo ­
wiem n ie j ako rękojeść,  za pomocą której  on prawie  
bezpośr ednio  w yw i e r a ł  w p ł y w  na rząd turecki .  Nowy 
wielki  wezyr  Al i -pasza,  jes t  mężem f raneuzkiego w y ­
kszt ałceni a i przez krótki  czas swego  pobytu w W i e ­
dniu.  po tr af i ł  on zjednać, sobie p rzychylność  i szacunek 
wszystkich cz łonków konferencj i .  Ma on lat ok o ł o  40

—  Najświeższe wiadomości  z Konst an tynopo la ,  za 
war te  są w nas t ępującej  depeszy:

Tryest S  Maja. Poczta parowa z L e w a n t u  p r zywio ­
zła wiadomości  z Kons t an tynopo l a  po dzień 30 ty  k w ie ­
tnia.  Ciągle powtar za j ące  się ws tr ząśoieni a ziemi da ­
ją się tu uczuwać.  Cho ler a  czyni postępy,  ale nie jest  
bardzo g w a ł t o w n ą . — Ser a sk i e r  Me h m ed -W a ss i f  pasza 
z szt abem g łó w n y m  u d a ł  się do Ka r su .—  Triester Z e i­

tung  czvni uwagę,  że o t r zymane  rapo r t a  nie potu i 
Izają wieści o usunięciu Reszyda-paszy.

Piszą z S m y r n y  2go  kwietn i a.  Dość ważne uie- 
spokojności  w Syr j i  spo w od ow a ł y  w y s ł an i e  1 5 0 0 ż o ł ­
nierzy tureckich którzy s t atkami  Lloyda w yprawien i ]  
zostali  z Kons t an tynopol a .  Ale czy te posi łki  dostate­
czne będą do p r zyt ł umien i a  n i epo rządku ,  to jes t  pyta- 

Pows tańcy  są l iczni,  wyćwiczeni  w wojnie ,  do­
brze uzbroj eni ,  a rząd zbyt  jes t  s ł a by , a b y  im móg ł s t a -1  
wić czoło.  (N. Pr. Ztg.)

—  Dok tó r  Gavin,  komisar z  angie l ski ej  s ł użby  
zdrów ią. w B a ł a k ł a w i e  i j eden  z trzech urzędników 
wys ł anych  przez lorda P a n m u r e  dla zdania spraw y ze I 
s t anu szpi tal i  na Wschodzi e ,  zakończył  życie w dniu 
20  kwie tn i a  w na de r  sm u tn y m  sposobie .  Mieszkał  on 
w B a ł a k ł a w ie  z s w o im  bra t em,  ch iru rg i em i w e t e ry n a ­
rzem.  Ten og l ąd a ł  p is tolet  r ew o lw er ,  Ijtóry p rzypad ­
kiem wys tr ze l i ł  i kula t rafi ła Gaviria w krzyż.  Ofiara 
tego o k ro pne go  nieszczęścia na miejscu padła  bez ży­
cia. Doktór  Gavin by ł  j e d n y m  z najznakomit szych  
lekarzy w Angl j i ,  znanym z ki lku ważnych dzieł  | 
medycznych chociaż m i a ł  dopi ero  lat 39.

(Independance Belge).
W  Ł O C H  Y.

—  Piszą z Tu ryn u  do  Journal de Francfort:
W  chwil i  od p łyn i en i a  e skadry należy zano tować  I

dwie szczególności  k tóre maj ą  niejaki  związek z sobą.  
Militdrische Zeitung  ost rzega a rmję  wyprawy  i to nie 
bez s ł usznego  powodu,  że może przys tanąć  w n icktó-  

ych po r t ach  w ł osk i c h ,  w Malcie i dalej  nawet ;  a le i  
że nigdzie nie może wysadzać ludzi na ląd z powodu 
różnicy i nowości  swoje j  chorągwi .

Inn ą  szczególną okol icznością  j es t  to, że b roń  zo-1 
stała od eb raną  żo łn i e r zom i z a pak ow aną  w sk rzy ­
niach,  zostanie  ona im oddaną  dop ie ro  za ̂ przybyciem 
na miejsce swego przeznaczeni a.

—  Czytamy w ko re spondenc j i  Timesu:
Myśl obecności  Króla  s a rdyńsk iego  przy wsi adan iu  I

j ego wojska  na statki ,  została  z an iechaną  z p o w o du j  
przybycia pu łk o w n ik a  Cadogan,  komisa rza rządu a n - l  
gielskiego.  Pożegnan ie  Króla z woj sk iem w Alessan-  
drj i  tak go wzruszy ło ,  że nie chci a ł  ponawiać  sceny,  I 
pe łne j  dla n iego goryczy i umar tw ien i a .

— Pa rop ły w  angielski  Cresus, j eden  ze s ta tków]  
przeznaczonych do przewozu wojska  p iemonck iego  na j  
Wschód,  w yr us zy ł  w dniu  2 4  kwietn i a z r ana  z G e ­
nui ,  ma j ąc  na pok ładzi e  37  oficerów,  2 5 0  żołni erzy
i znaczne zapasy.  O I I  mil  od Genui  pokaza ł  się o ] 
g i eń  i okr ę t  za toną ł .  C a ł a  osada prócz 8 ludzi została 
u r a towaną .  Pożar  ten p r zyp i sywany  jes t  machinie .

(Independance Belge).
—  S e na t  s ardyńsk i  r ozpoc zą ł  na n ow o  w dniu 5 1 

maja rozp rawy  nad p r aw em o , klasztorach,  które]  
p r ze rwane  zos t ały  z powodu przes i lenia miuis ter ja l  
nego.  Biskup Casalc odpow iedz i a ł  na dowodzenia  j e - j  
n e r a ł a  J. D u ran do  na posiedzeniu dnia 3.  raz jeszcze 
p r zeds t awi łh i s t o ryczny  obraz faktów.  S zan ow ny  j e n e ­
r a ł  przyzna jąc p rawdziwość  opowiadani a  pana  Cala-  
bianca,  w yk aza ł  znowu  wszystko co w wa ru n ka ch  bi­
skupów było  n i epodobnem do przyjęcia,  z po t ró j ­
nego s t anowi ska  kons tytucyjnego,  admin is t ra cy jnego  | 
i pol i tycznego.

Po pr zemowie  mini s t r a  wo jny ,  izba w y s ł u ch a ł a  pp-

boszcz dostał list, w  którym pisze aby oficjalistom  
miejsce w yp o w ied z ieć ,  bo on sw oich  n ad es le .

—  A  szkoda że nie wiesz panie, zawsze to rzecz 
c iekaw a zmiana dziedziców. A le  mój kochany Ż a r ­
ski, w yrzekł po chwili wytrząsając resztki niedopa-  
lonego tytoniu —  gadasz że chodziłeś ze mną razem  
w  P iń czow ie  panie, a tak zbiedniałeś?

U śm iechnął się gorzko na takie pytanie ekon om ,  
oko jakoś mu się zam gliło ,  w idno bolesne w s p o ­
mnienia w ypchnęły  łzę z serca, milczał trochę o- 
bracając w  ręku podniszczoną czapkę, w achając  się  
z odpow iedzią , lecz naglony oczekującym w zrokiem  
dziedzica przemówił:

Z biednieć nie zbiedniałem J W .  panie, bo ni 
gdy bogatym nie byłem , D łu ga to  byłaby historja o-  
powiadae moje życie, a p ew n o  i niezabawna, w ię c  
pozwól J W .  Pal*'e że o nićj zamilczę

—  E h  panie Żarski, o d ezw a ł się trochę roszczu-  
lonv dziedzic —  c° s  s '? niepodoba panie; kto  
przyjmuje do siebie człow ieka  panie, radby w szyst  
ko "wiedzióć o jego  przeszłem sp raw ow an iu .

—  T oż  są św ia d ec tw a  J W .  panie, one w iern ie  

*a mną powiedzą
—  Jużcić  praw da panie, bo w y  to tam zaw sze  

się chwalicie ,  ale widzisz co to  szkodzi panie, bo to 
ja okropnie lubię cudze historje.

Kiedy tak proszę J W .  pana, rzekł przym u­
szony takióm życzeniem Żarski, to  i pow iem : Ojciec  
mój, a i dziad podobno, byli to sobie dobra k a rm a­
zynowa jak m ów ią  szlachta, ale biedna i w y s łu g i ­
wali po dw orach pańskich na L itw ie ,  w  koronie i 
Rusi,  zarządzali podobno i w iększem i majątkami; 
lecz kiedym ja się urodził , nieboszczyk ojciec już  
dobrze stary, s łu ży ł  w  Sandomierskiem u pani Mi- 
ińskiej, i biedniejszym był niż k tórykolwiek  z jeg o  

przodków. Z ca łego  serca życzył sobie ,  aby choć  
edno dziecko, w yśliznęło  się z ekon om sk iego  chle- 

ba, zapraw nego ciężkim potem i łzą niedoli; jam  
zdaw ał się najsprytniejszym do nauki, w ięc  w y s i l iw ­
szy się do ostatka, oddał mię do szkół Pińozowskich.  
Sześcioro młodszćj dziatwy siedziało sobie doma,  
rosnąc bez żadnćj edukacji, jak te polne kwiatki na 
pustej n iw ie , a ja m ia łem  być ich podporą w  przy­
szłości, op iekunem , przewodnikiem, ojcem. —  Lecz  
B ó g  w idać inaczej rozrządził: bo w  drugim roku 
mojój nauki, umiera poczciwe moje ojczysko, zosta 
w iw szy  starą schorzałą w d o w ę  z sześciorgiem pis­
kląt bez żadnych zasob ów , bez żadnćj poręki. Pani 
hrabina, kobieta uczciw ości,  zrazu jak m ogła  o p ę ­
dzała p ierw sze potrzeby sierot, lecz dla mnie za­
w arła  się droga dalszego kształcenia. Za radą więc  
matki poszedłem  do dw oru , sk łoniłem  się dziedzicz­
ce , prosząc o jakie miejsce dla syna zasłużonego o

ficjalisty. Zgodziła się chętnie  ta zacna niewiasta, i 
osiem nastoletn iem u chłopcu, oddała posadę ekonoma.  
Odtąd życie szło jako tako: pracow ałem  dniem i no 
cą na w yżyw ien ie  familji, p ok ierow ałem  nią jak b y ­
ło można; matka umarła w k ró tce ,  hrabina poszła  
za nią, nastali now i dziedzice, mnie odprawili ,  a nie 
mając w te d y  innego sposobu do życia, i o sw o iw sz y  
się z n ienow ym  dla mnie zaw odem , szed łem  w  św iat  
dalej i dalej, zawsze w  biedzie, zawsze w  n ied osta t­
ku. S p otk a łem  na tćj drodze uczciwą a biedną dzie­
w czynę,  połączyłem los jćj z m oim , B ó g  dał d w o ­
je dzieci, w ię c  żyję dla nich, pracuję dla n ich , tułam  
się dla nich, i nie w iem  jaki ich tam los czeka w  przy­
szłości.

—  A toś ty biedaku straszne przechodził panie 
koleje?!

—  Jak komu J W .  panie; dawniej były mi stra­
szne, dziś są zwyczajne. Człek tak już się spoił z tą 
dolą, tak jakoś przyw ykł do biedy, tak utracił w s z e l ­
kie nadzieje, że gdyby nie żona poczciwa co mię  
tam reflektuje, jużbym i gadać zapomniał.

—  A jakżebyś na pańszczyznę panie w yganiał?

—  B atem  J W .  panie, batem; bo póki k rew  nie  
zastygn ie  w  ciele ,  on podobno nie wyleci w cześn iej  
z mćj ręki.

(D a lszy  ciq.g n a stą p i)



’c rsogl io  zą, Cafaldo.  Vesmie i hr .  Ca rdunns  p r zec iwjcha rak l e r .  gdyby n a & w b ł ą d  nie w p r o w a d z a ł a  podana
p roj ektowi .  Przy odejściu poczty posi edzeni e  t r wa ło  
) esy rze.  ?(/n/lependance Hel "fi).

P r z e  g  l ą d  L i t  e r  a  c te L
K O M E D J  A.

D ram at p rzez  Apolloną 'Korzeniowskiego  
( d r u k o w a n y  w Bib l io t ece  War sz awsk i e j  na  r ok  185.5. )

( C i ą g  d a 1 s z y).
(Pat rz Ner Dziennika 125 )

Z ducha rel igj i  pozostaje mu  tylko czcze i li f o r ­
ma lne  uczucie,  bez treści i bez p rak tycznego celu; 
z ducha mi łości  tylko p ragn i en i e  nat chn ien i a  i s i leni e 
się na wysoki  pod n i ebi ański  lot wieszcza; z ducha ży­
cia publ i cznego t ylko czcze uznan ie  osobowośc i  swo  
j ego ja.  wy g ó r ow an a  mi ło ść  w łasna i uczucie o sobi ­
stej godności ,  p r zeznaczone do poczucia się w g o d n o ­
ści wyższych społ ecznych  celów,  a zasklepiające się 
w sobie i pogląda j ące z s zyde rs twem i pon i ewie rk ą  na 
świat  sobie n ieprzyjazny.  W tej to sferze faktów i po- 
j awó w  naszego spo ł ecznego  i um y s ło w e go  życia trze 
ba szukać ź ród ł a  nat chn ień  p. Ap. Korzeniowski ego ,  
w j ego d ramacie .  Tu bowiem,  odbywa się na polu m i ­
łości ,  s tarcie się ducha spoczywa jącego w roz j aśn io­
nych kręgach swojej  abst rakcj i  z życiem to si lnie w zb u ­
rz one rti namiętnością  i i n l e r essem,  to lekko porusza-  
nem uczuciem cichem,  czystem ale bezw ładn em ,  mio-  
t anem to in t rygą n ikczemności ,  to namię tnośc i ą  zem 
sty. to i nt eressem chciwości .  Tu mi ło ść  nie p łom ie -  
nicje w sercu u rok i em wdzięków kobiety,  ale wijąc 
po ukwieconych ł ukach  wyobraźni ,  podnieca  do w ie ­
szczych nat chni eń  poety.  Nie prowadzi  ona  na n iwę 
życia i czynu,  bo p rzedmio towy świat  nieprzyjazny 
od e r w an em u  odeń duchowi .  Kochanek u d a r o w a n y r ę  
ką,  duszą,  s er cem kochanki ,  ale ob rażony  w uczu­
ciu godności  w ła sne j ,  zrzeka się tych da rów ,  których 
pPzed chwi lą  s am tak p r agn ą ł ,  nie o p ro m ien i a  niemi 
żywota ,  żywota mi łości ,  ale idzie w imie tej mi łośc i  
w p ie lgr zymkę życ:a; bez celu dla życia,  bez poka rmu  
dla ducha ,  bo nad ska rby  serca,  nad p ragn i en ia  duszy; 
droższemi  mu  są godność  w ł a sna ,  cześć j ego  ja .  Dla 
nich zapomina  on o kochance,  idzie deptać ziemi c i e r ­
nie. Ta c iernis ta  p i e lgrzymka nie ma nadać ha r t u  je­
go mi łości  wśród najs roższych bo jów  poświęcenia  
nie ma uświęcać życia j ak ą  pobożną  of i arą  lub p i e l ­
g rzymką ,  ale poddaje  ją b ł ę dn em u ,  b i e rn em u  cierpię 
n im S t r acona  dla życia spó ł za wod n ic twem  innego 
więcej s amo lubego  uczucia,  n ie spo tęgowana  s i ł ą  życia-, 
żadnego leż czynu ta mi ło ść  wydać nie zdolna,  bo po 
zostaje n i ezaspokojoną,  w sobie i bez celu w życiu.

Tli-więc sta ją  do  akcji  i gry,  z j ednej  s t rony interes ,  
z drugiej  uczucie.  Ska l a  tak in t eresu  jak i uczucia 
wyróżn ia  się w rozmai tych s t opniach i rodzajach,  up o ­
s taciowanych  w roli  osób,  Wchodzących do d rama tu  
Prezes nie ceniący nic wyżej nad mają tek  jes t  uo so ­
bien iem materjal-ncgo,  pieniężnego interessu.  Dudk ic -  
wicz powodu jąc  się celem zrobi enia  dobre j  i posażnej  
par t j i  w ożen ieniu  się, wprowadza  widoki  interesu 
j uż  w zakres  obyczajowy.  Basia pa ła j ąca  zemstą ,  t r a ­
wiona j ad em zawiści ,  m io tana  złością,  wkracza  z d u ­
chem in t eressu  j uż  w sferę w e w n ę t r z n ą  uczuć i lia- 
■miętności. Zemst a ,  zawiść i z łość  p r zenika j ą  ją na 
wskroś ,  są  j edynymi  i s a m o w ł a d n y m i  bodźcami jej.pp,- 
:s t ępków,  stają się w nićj ' g ł ó w n e m  uczuciem-; przeto 
wprowadza j ą  już w sferę uczucia.  W tym już  święcie 
uczucia Lydja acz kocha z całej  g ł ęb i  serca,  ale tej m i ­
łości nic wspier a owa si ła  życia.  Wydana  na podstę 
puc  i n ikczemne  in t rygi  w rogów jej serca,  tak bliskich 
jej k rw ią ,  to kocha Hen ryka ,  to traci w niego wiarę  
to zno w u  niesie mu w czułe j  nag rodz ie  sw ą  duszę,  swą 
rękę.  Hen ryk  kocha Lydją ,  ale ta m i ło ść  j es t  raczej 
ź ród ł em j ego wiecznych nat chni eń ,  aniżel i  bezwzglę­
dną  czcią dla kochanki .  Obrażone  n i ewia r ą  uczucie 
godności  w ła sne j  droższem mu jest  nad mi łość ,  nad 
Lydją.  W tej walce serca i dotkniętej  mi łośc i  własnej ;  
Hen ryk  każe milczyć sercu  swojemu, ;  r oz um  wspiera  
len s amoluby  popęd i g ło s  s er ca  t ł umi  się i mi lkni e.  
Jeżeli w tych dwóch postaciach,  uczucia są  zwichnioręe 
s ł abośc ią  char ak t eru  w Lydj i ,  gó ru j ącą  godnośc i ą  w ł a ­
sną  w Hen ryku ,  to w sekre ta rzu  przechodzą  one  w ni 
cość.  Nikczemny w rękach prezesa,  s ek re t ar z  s taje się 
sz l ache tnym i cno t l iwym na s amo  imie Hen ryka.  A j a k ­
że to z ewnęt rzny ,  obcy wewnęt r zne j  swobodzie  ducha 
opwód,  do uzacnienia  mora lnego .

I tak p reze s  i s ekr e t ar z  najwięcej '  zbliżeni do siebie 
w za j em nym  pożytki em i potrzebą związuj ą  w swych 
osobistych ogn iw ach  ł ańcu ch  d ramatycznych postaci.  
Dowód to, j ak  bl i sko gr an iczą  z sobą rozum z m y s ło ­
wy i wysoki  w  swoje j  przebi egłośc i ,  z nicością um y­
s ł o w ą  i mora lną .

Prezes  r oz w in ą ł by  nam wyraźnie j  przeznaczony m u

/.góry przez au to r a  definicja tej osoby.  W  nie j  bowiem 
rzuca au to r  po twa rz  na opinj ę publ i czną ,  n ib y  m i a n u ­
jącą cz łowieka  tak n ikczemnego cha rak t e ru ,  zacnym 
cz łowieki em.  Gdy duch od t r ącony  od życia,  os ł anfa  
się mg l is tą  szatą abs t rakcyjne j  myśl i ,  a rzeczywis tość 
spo ł eczna  pozbawia  się dla niego żywotnej ,  i s totnej  
treści,  myś l  w poglądzie  sw o im  na nie usposab ia  się 
do i ronj i ,  a rząd l ub  pozycja towarzyska-s t ają  si ę  tylko 

zezem b rzmieni em lub nazwisk i em bez rzeczv.  Ale 
nazwać  i dea ł em obywa te la  postać,  która  w swej  roli  
nie wys tępuj e w charak te r ze  obywate la ,  a tern bardziej  
nie sięga do idei, j es t  to po jmować  imie  obywa te la  nie 
tylko nie w idealnem,  ani  naw e t  r oz l eg łem i k r a jo -  
wein,  ale w c iasnem ogran i czonćm,  nie rzeczy wistem,  
ale przeczącćm,  u j em nem ,  i r on i e /nem znaczeniu.  Jes t  
to b luźn i er s two  ar tys tyczne i cywilne.  Wolno '  jest  o-  
pinj i  ki lku lub  k i l kunas tu  ludzi na b ł ędne  puszczać 
się manow ce ,  wolno  j ed n y m  fa ł szywe do na j szano ­
wniejszych imion p rzywiązywać  znaczenie ,  tak j ak  
d rugim  zdradzać zacny cha rak t e r  swojej  towarzyskiej  
pozycji ,  ale ani  zdania k i l kunas tu  op in j ą  publ iczną,  
ani  wyobrażeń tamtych,  za p r awdz iwe,  ani  pos t ępków 
tych os t atn i ch  za idealne poczytywać się godzi.  S z tu ­
ka w swym polocie ku dziedzinie p iękna,  pow inna  
p ierwej  w y k ł uć  się ze sko rupy  pojedyńczości ,  r o z ł a ­
mać ogn iwa  miejs cowych poziomów.

Z  drugi ej  s t rony  prezes  wy ższy j es t  r oz um em  swo im 
nad rozum codz iennego wybiegu.  Jes t  on t ypem rozu ­
mu  zmys łowośc i ,  ego i zm u ,  r o z u m u ,  n iepospol i tego 
we w ład an iu  myś l ami ,  s e r cem i wolą  osób od niego 
zależących,  z na jwiększą  p r zewrotnośc i ą  obi er ającego 
sobie cc) i z s za t ańską  zręcznośoią dążącego do niego,  
wszelkiemi  ś rodkami  i koszt em ma ją tku ,  szczęścia i 
spoko ju  innych.  Jednak  przy ca łć in  wygó row an i u  
w z ł em,  ten cha r ak t e r  nie jes t  nie pra  wdopodobnym 
gdyż mieści  się w wa ru nk ac h  rzeczywis tych t ow arzy ­
skich sytuacji  i w zakres ie  i nt eresów,  mogących być 
r zeczywis temi .  Wybo rn i e  tu oddana  wyższość p r ze ­
wro tnego  s er cem i r o zu m em  mężczyzny nad w y u ­
zdaną  tylko w namię tne j  złości ,  acz także przebi e­
gł e j  r o zum em  kobiety;  to hczucie p e ł n e  szat ańskie ­
go t r yumfu ,  tak spoko jnego  i z adowoln ionego  w pre 
zesie,  w obec Basi  miotane j  w złości,,  n i espokojnośc i ą  
o brak  p r zekonywa jących  dowodów,  które r oz um  męż ­
czyzny,  twórczy naw e t  w nikczemnośc i ,  j uż  p r z y g o t o ­
wał .  P e łn e  przeb i eg łe j  zręczności  j e s t  oświadczeni e 
się prezesa Lydji  w imien iu  mar sza łka  i Hen ryka,  i ta 
udana  jego  czułość  op iekuńcza ,  n iby wzb ran i a j ąca  się. 
wydać dowody  p r zen i ewie r s twa  Hen ryka  i to biegł e 
skorzystanie  z wrażen i a  sp r a wio ne go  na Lydj i  t r a ­
fnie pomyś l aną  g roźbą ,  dla zbl iżenia jej  do swojego 
celu.  Jeżel i  j ednak  w ogóle,  w ca ły m  rozwoju rol i ,  
char ak t er  prezesa pozostaje sobie w ie rnym,  w n i ek tó­
rych ustępach,  myś lach  i s ł owach ,  rozmi j a s i ę z e s w o -  
j em zadani em.  Nie po j mu jemy  bowiem w roli preze­
sa tego uosobi en i a  fał szu i ob łudy ,  i ronj i  wówczas  gdy 
zda się tern ser jo,  chce mówić  t ip.  w djalogu z B u d ­
kiewiczem,  w k tó r ym prezes  rozwodzi  się nad  apol l o-  
g ją  naszych kob ie t :

Medyczki ,  f i iozof/i ,  t i l anl ropki  — P a n i e !
(Jadaj  p a n  o czćm z echc esz ,  na wszys tko  j e  stanie;  
Zaczni j  o m e d y c y n i e  każda się p r zekona ,
Żę.bjez jćj r a d  l ekarskich,  nikt w e  wsi  nie skona  !

etę. etc.  ctc.
F i l ant ropją  zaś w czynie d o w o d z ą  bez  granic,
Każda pieska,  pa p u gi  op i ekunką  p e w n o  
I kocha je mi łością  i tkl iwą i r z e w n ą !  

eto. etc.  etc.

Ze cha rak t e r  prezesa o snu ty  na b r aku  zasady m o ­
ralnej  i n arodowej  wygluzowane j  w j ego  se r cu  n i ­
szczącym mo ra lne  podst awy w p ł y w e m  obczyzny,  to 
z wyobrażeni ami  zas i ęgnionemi  z obczyzny niezgadza 
łaby  się cześć przechodząca z ojca na  syna  i wst r ęt  do 
ludzi nowych.  ,

Nie l ada nas i  ludzie  i nas za  kraina,
A obyczaj?  cześć  z ojca p r ze c h o dz i  na syna  
Kaze m z mi en i em.  Już  zwyczaj  u św ię c o n y  taki,
Choć  o jc iec  nia miat  za s ł ug  i s y n  ladejaki ,
Lecz n i ec h  ma dusz  kilnaset,  do t ego  s p a d k o w y c h ,
To i ka wa l e r  pan i e  !

Zreszt ą  c a ły  cha r ak t e r  prezesa j es t  ar t ys tycznie  o d ­
dany

Dudkicwicz,  ten ca ły  obraz g ł ó w  pustych,  pocią-  
gn ionych  p om ex em  f r ancuskim,  k tórych serce odzywa 
się tylko na brzęk złota,  jest rz eczywis tym i dość p o ­
spol i t ym w naszej społ eczności .  Wole l ibyśmy  tylko,  Że ­
by się nie r o zw od z i ł  nad c ko no mj ą  pol i tyczną  i Mal- 
tusem.  J akoś  t o . n i ekwadru j e  z jegp g ło w ą .  Oboję tność 
j aką  okazuje  przy rozwiązaniu  się tak n i epomyś lnem 
całe j  int rygi ,  p rowadzone j  na j ego  rzecz z takićm s t a­
r an i e m i n iespoko jność  tylko o to co ludzie po w ie ­

dzą, godna jego mora lne j  i u m y s ło w e j  o rgani zacp . j  
I yp to wyb orn y  postaci  dziś na de r  r ozpowszechn io ­
nych,  dzięki  f a ł s zywemu  w ychow an iu  i p ły tk im  o n iem I 
wyobrażeniom.  J a ł o w o  w g łowie ,  pusto w sercu.

wierzchu bl icht r ,  a w7 s ł owach  czcze b r zmien i e  po-1 
życzonych t onów!

Basia j es t  to t rafnie  oddany typ kobiety pe łne j  I 
mściwej  namiętności  w seret),  obok m o w y  niby  spo ­
kojnej ,  n aw e t  se rdeczne j  i czułej ,  acz k ł a m iąc e j  za­
r ó w n o  i s e r cu  i mi ło s ie rdz iu ;  kobie ty z o g r o m n ą !  
p r zewro tnośc i ą  w duszy obok  powie r ze how ne »o  u- 
ksz ta ł cen ia  i pozo rów cnoty,  acz n iemn ie j  k lami i -1  
wych.  Typ l okob i e sy ,  może j eden  z najpowszechn ie j -1  
szych w naszych czasach i spo łecznośc i ,  od kiedy je­
dyny ha m u l e c  rel igj i ,  cnót  domowych  i obyczajów n a ­
rodowych,  p rzes t a ł  u j ar zmiać  owo  tak bu jne z na tu ry  i 
s er ce  kobiety.  Namiętność ,  to zemsty Basi  j es t  spręży - 1 
ną,  duszą ca ł e j  int rygi ,  g ry  i akcj i  d rama tu .  Wiele  
jej win i en  autor .  Basia też po  mi s t r zowsku  oddana , ]  
doskona l e  w y gr a ł a  sw o ją  rolę.  Ale szkoda t ylko żel  
czytelnik m us i  się gubić w domys ł ach  o powodach !  
owej  zawziętości  Basi na Hen ryka ,  mus i  się wachać  f 
w uznan iu  lego co by ło  w  niej bodźcem do tak c z a r - |  
uych pos t ępków,  czy zawiść uczuciom i szczęściu L.y-1 
dji, czy mi ło ść  w ła s na  obrażona  na Hen ryka,  że Ba­
się odrzjici I od siebie.  B raku j e  więc wskazania  p o w o - l  
dow do pos t ępków Basi,  a ten brak w dramaci e  z na-1 
tury swoje j  uobecnia jącym i wprowadza j ącym do gry 
wszystkie ta jniki  duszy,  ba rdzo  czuć się daje.  Bardzo I 
by tu b y ł  na  sw o jem miejscu mono log  Basi,  ma lu j ą-1  
cy stan je j  duszy,  uczucia n ią  miota j ące  i tę boleść 
serca,  dla której  s t ł um ien i a  mus i  na pa w ać  się zem-1 
stą. Taki  mono lo g  wyja śn i ł by  i s t o sunek  Basi do Ly -  | 
dji i Hen ryka  i u su n ą ł b y  mi mowol i  r odzące s ię w u -  
inyśle czyte lnika posądzenie Basi o jaki e ś  n iezbyt  g o ­
dziwe związki  z Prezesem,  k tó r emi  na t chn iona  tak
zem jego sp r awę  z ce lem p rzewro tnych  sw y ch  w y ­
biegów.

Lydja wyobraża  nam nade r  poe tyczną  postać.  Ma­
rząca j ak  wyobraźn ia ,  tkl iwa j a k  uczucie,  jednoczy 

czystem tchn ien iu  serca zadumę  marzen ia  i b ł o ­
gość  zakochaaia .  Ale mi łu j ąca  jej  dusza miękka i nie 
z aha r towana  w bojach życia,  nie w y pr óbo wa na  j e ­
szcze w szkole doświadczeń,  chwiej e  się j ak  t rzcina i 
nagina  ku ziemi od t chni enia  pr zewrotnośc i  ludzkiej  
Ona  bo czuje cał . j  wie lkość  swo jego  uczucia,  c a ł ą  moc 
rozświęcenia  swoje j  duszy,  by niezachwiać się w w ie ­
rze, na dowody p rzen i ewie r s twa  kochanka  któr ego 
kocha i mieni  być czystym i n ie skazi t elnym,  a ob łudy  
i fa łszu jeszcze n i e win na  jej  dusza nie zna.  Czysta jej  
dusza,  marząca  o niebie szczęścia i uczucia,  s t rącona 
w b rudy in t eresu  i ra chuby ,  j akże  nie ma się cofnąć 
w siebie,  aby un iknąć  zb rukan ia  się w kale ziemi;  a 
jakże się jeszcze zupe łn i e j  nie wyleje  ze sw o je ­
go ł on a ,  gdy roz j a śn ione  n iebo ods łon i  się przed jej 
duszą.   (d. c. n . j

R a d a  sz c z e g ó ło w a  s z p i ta la  w  G rójcu . Z p o w o d u  n i e d o ­
szłych do skuUu  w dn i ac h  4  (16)  kwietnia  i 2 )  Kwietnia  (3 
Maja) r. b.  l icytacj i  na  wyk on a n ie  r o b ó t  pr zy  b u d o w a ć  się 
ma j ąc y m szpi talu dla p owi at u  Wa r sz awsk ie g o  w mi eśc i e  
Grójcu w  powi ec i e  i gube r n j i  War sz awski e j  pr zy  s zos i e  Kra-  
kowsk ie m j io lożonem,  og ło s z on ym zostaje  n ow y  t e r min  us -  
ta t eczny  podjęc i a  się tych r o b ó t  jako to: Mu la r s k i ^  r azem 
z g r aba r ską ,  od rs.  1 7 5 2  kop.  8)8 t / 2 .  —  Ciesietskiój  od rs. 
6 3 0  kop.  6 8  3 / 4 .  —  Stolarskiej  p r a ż  z ma t e r j a l e m  od  rs. 
4 2 6  kop.  5 0 .  — Kowalskićj  z m a t e r j a ł e m  od rs.  1 2 7  kop 
32.  — Wypł a t a  z a ko nt r ak t ow a ny ch  należności  n a s t ę p o w a ć  
będz i e  w p r o s t  z kassy szpi ta lnej  w miarę  p os t ę p u  każdćj  
i  r obó t .  Licytacje  o d b y w a ć  się b ę d ą  vv b iurze  W. Nacze ln i ­
ka powj a l u  Wa r sz awsk ie g o  w Wa r sz awi e  w dniu  10  (2 2) 
Maja r. b.  o godz in i e  tOćj  z r ana  gdz i e  bl i ższe  ob j aś n i e n i a  
I warunki  każdodz ien  nie w g odz i nach  b i u r o w y c h  p rz e j rz a -  
n e być  m og ą .  —  P r e z ydująęy  W a siu tg ń sk i.

~ F B Z Y J E C H A L l  do W A RS Z A W Y .  "
H. K ra k . Bcrsztein S a m s o n  kup.  z Cesar s twa .  — f i .  S ła w . 

Bogucki  Henryk ob.  z Laski.  —  H. Niem . Dzięgielewski  J ó ­
zef  ob.  z Niziny,  —  H .A ngie l. D a wi dó w  poruczn ik  z P e t e r s ­
b u r ga .  f f . W ileń . Kiwerski  Henr vk  ob .  z Gonczvc

WY JECHALI  z WA RSZ AW Y-
Bogusz  Jan ob.  do  Niwefc, Bezak i e n e r a ł - m a j o r  do  Koń-  

sko-wol i ,  Drzewiński  F r a nc i szek  ob. "do Ł ys z k owi c ,  Górski  
Jan  ob.  do S zwar oc i na ,  Kr zywosz ewsk i  Te d e u sz  ob .  do 
Drwale  wa.

Dziś r a no  s topni  cicjiła 5 ,  wczoraj  w połudn iu  13. 
Wysokość  wody na Wiś le  s tóp 5 cali 9.

Kolej  Że l azną  W a r s z a w s k o  -  Wiedeńska.  — P o ­
ciągi  odchodzą  z Wa r sz awy :  o godzi.  6 8/<*rano 
o s o b o w o - t o w a r o w y  do Granicy j Łowicza;  o o0 
dżinie Siej po po łudniu  os obowy (Szne lcug)  do 
Granicy i Łowicza;  o godzinie btej  po południu 
o so b o w o - t o wa r o w y  dn Łowi cza , — Pociągi  p r zy ­

chodzą  do Warszawy,  o godzinie 9*/« rano o so b ow o - t o wa r ow y  
z Łowicza;  o godzi ,  (hej po południu o so b o w o - t o w a r o w y  z Gro­
mcy I Łowicza;  o godzin,  l i t e j  w w j eczór  OBOb ow y  (Sznctcm' )

W  Dru arni J I n - e r . — Wolno drukować ,  — W a r s z a w a  dnia 2 [14] Maja 1855 roku.  — Starszy Cenzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i


